MELODIA: „QUANTA NA MERA”
„DZIEŃ NAUCZYCIELA”
Jesienią wszystko się zmienia

I jesień lubi wspomnienia

Gdy pierwszy raz szłam do

szkoły

Trzymając mamę za rękę

Nie wiedząc co mnie tu czeka

Czas szkoły- droga daleka.

Ref.:

Dziś życzeń wiele- to dla Was- nauczyciele!

Dziś życzeń wiele- na co dzień i na niedzielę!

Uśmiech i kwiaty, przyjmijcie serdeczne słowa

Niechaj rozbrzmiewa radością dziś nasza szkoła.

Potem klasówki, sprawdziany

Ewaluacja i testy

Zebrania i planowania

Wycieczki a nawet festyn

Kto to przeżyje, kochany /2x

Ref.:

Dziś życzeń wiele- to dla Was- nauczyciele!

Dziś życzeń wiele- na co dzień i na niedzielę!

Uśmiech i kwiaty, przyjmijcie serdeczne słowa

Niechaj rozbrzmiewa radością dziś nasza szkoła

Za troskę i za cierpliwość

Którymi zawsze obdarzasz

Za trud codzienny, życzliwość

Jak się rzadko dzisiaj zdarza,

Za serce pełne miłości

Dziękuję Paniom z wdzięczności

Ref.:

Dziś życzeń wiele- to dla Was- nauczyciele!

Dziś życzeń wiele- na co dzień i na niedzielę!

Uśmiech i kwiaty, przyjmijcie serdeczne słowa

Niechaj rozbrzmiewa radością dziś nasza szkołaKto tak skacze do sufitu

CZWARTA KLASA NA OBCASACH

Kto tak skacze do sufitu
Jak czterdzieści cztery pchły?
Kto zapomniał dziś zeszytów?
My!!!
Która klasa na klasówce
Chowa ściągi w temperówce?
I na lekcji i na przerwach
Naszej pani gra na nerwach?

Kto na matmie gumę żuje?
Na okładkach kto rysuje?
Czemu trója na półrocze
Gdy się ciągnie za warkocze?
Czemu naszą panią męczy
Gdy się zjeżdża po poręczy?
I dlaczego czwarta klasa
Maszeruje na obcasach?

Kto tak wrzeszczy wniebogłosy
Jak czterdzieści cztery kosy -
Od parteru aż po dach?
Aż się trzęsie cały gmach!
Cała szkoła pęka w szwach!!
Że aż strach?!!!

Kto na święto naszej pani,
Uczesany wykąpany,
Ma w dzienniczku same piątki?
I kto stoi w równym rządku,
I dla pani na pociechę
Ma laurki i uśmiechy,
Oraz bzy?

Tak! To my!!!
Już ruszamy!!! Bez numerów!
Na początku klasa zero!
- Pamiętajcie, żadnej draki!
Teraz kolej na pierwszaki,
Z kwiatuszkami grzeczne dzieci
najpierw z drugiej, potem z trzeciej,
A na końcu na obcasach
Maszeruje czwarta klasa!

GDYBY DO SZKOŁY CHODZIŁY ANIOŁY

Gdyby do szkoły chodziły anioły

Wyglądałoby to całkiem normalnie

Tyle tylko, że anioł anioła

W czasie lekcji piórnikiem nie walnie.

Gdyby do szkoły chodziły anioły

Nie wiem, jakie stawiano by stopnie.

Tyle tylko, że przerwa, tyle tylko, że przerwa

Wyglądałaby całkiem okropnie!  Och!!!

Bo na anielskiej przerwie

Chodzono by parami,

Dzień dobry, przepraszam, och, ach,

Bo na anielskiej przerwie,

tak mówiąc między nami

Nudno byłoby, że aż strach!

Do naszej szkoły nie chodzą anioły

Rzec by można, że jest całkiem odwrotnie

Czasem słychać tu wrzaski piekielne

Podkreślano to już wielokrotnie.

A jak po klasie coś fruwa, to gąbka

Albo trampki ciśnięte w zapale

Tyle tylko, że przerwa, tyle tylko, że przerwa

W naszej szkole wygląda wspaniale! Och!!!

Bo u nas tu na przerwie

Nie chodzi się parami

I nie ma „przepraszam”, och, ach,

Bo u nas tu na przerwie,

tak mówiąc między nami
bywa wesoło że aż strach
NAUCZYCIELU JESTEŚ MI NAPRAWDĘ BLISKI 

Nauczycielu Jesteś mi naprawdę bliski 

Nauczycielu Czasem byłeś mi jak kat 

Dałeś mi pałę, jestem w amoku 

Powtarzam klasę już w przyszłym roku 

A do tej klasy przecież chciałem chodzić sam. 

Nauczycielu Przyprowadziłeś mnie z ulicy 

Nauczyłeś, pomagałeś mi jak brat 

Dałeś pochwałę i serce całe 

Dałeś mi wiarę choć sam nie miałeś 

Piątki nie dałeś Piątkę wpisałem sobie sam. 

Teraz płaczę, krzyczę czemu wyszło tak 

Ta nagana przecież zrujnuje mi świat 

Chciałbym się rozpłynąć albo cofnąć czas. 

Nie mogę spać spokojnie Uczeń swoje prawa zna. 

Teraz ryje, kuje żeby wyszło tak 

Ta matura przecież zbuduje mi świat 

Chciałbym się nauczyć, ale nie wiem jak.

Może spać spokojnie Kto maturę zdaną ma 

Nauczycielu Jak wyrazić to co czuję? 

Jak wytłumaczyć czym jest dla mnie wiedza twa 

Dałem ci uśmiech, dałem i spokój 

Dałem nadzieję, że w przyszłym roku 

Zdam tę maturę Żeby zadowolić was. 

Nauczycielu Jesteś mi naprawdę bliski 

Nauczycielu Czy naprawdę wierzysz mi? 

Że dam ci dowód Że w przyszłym roku 

Dostanę pracę, kupię samochód I wykorzystam wiedzę 

Którą dałeś w szkole mi 

Teraz szczerze, głośno zaśpiewamy tak 

Niech nauczyciele żyją nam sto lat 

W zdrowiu, szczęściu niechaj upływa im czas 

Pamiętajcie o nas Przez szeregi długich lat. 

WIELE SZCZĘŚCIA ŻYCZĘ WAM

W świecie, gdzie zawieja mroźna gna

gdzie na morzach nawałnica fal,

gdzie tak długo czeka się na pomyślną wieść,

jeśli ma w radości płynąć czas -

trzeba by uwierzył każdy z nas,

by uwierzył każdy z nas

w to że szczęście jest

Wiele szczęścia życzę wam,

szczęścia, które mieć wszyscy chcą

jak słońce w środku dnia

niechaj wasz nawiedza dom.

Wiele szczęścia życzę wam

lecz o jednym niech każdy wie

gdyś jest szczęśliwy sam -

szczęściem swoim podziel się.

W świecie, gdzie wichura ciągle dmie

gdzie ponure, zachmurzone dnie

gdzie w podróży długiej nam często dom się śni

Trzeba w jasny dzień i w nocy mrok

aby czyjś serdeczny, czuły wzrok,

czyjś serdeczny, czuły wzrok

grzał nas ciepłem swym.

SPACER PRZEZ ŻYCIE

1.Na półkach książki, w biurku zeszyty, w oczach zielony świat,

A na rękawie tarcza przyszyta, tarcza zielonych lat.

Rano do szkoły powrót do domu, zegar odmierza czas.

Noc taka krótka, budzik już dzwoni, mama nie daje spać...

Ref. Spacer przez życie zaczynam w szkole, zwiedzam na mapie świat.

Wszystko przed nami stoi otworem. Idę po stopniach lat.

Spacer przez życie daleka droga, czasem zawieje wiatr,

dla nas jest dobra każda pogoda, słońce prowadzi nas.

2.Za oknem lato, książki do szafy, z nami zielony wiatr.

Wakacje, słońce, góry i lasy dla nas zielony świat.

Spanie w namiocie, noce pod niebem, ciepłe słoneczne dni.

Ognisko w lesie, obóz harcerzy, dobrze razem być!!
WZNIEŚ SERCE

I. Z żalu co przygniata cię, z czarnej nocy pełnej łez,
nawet z beznadziei złej podniesiesz się.
Choćbyś już kamieniem był, 
choćbyś zwątpił albo pił,
choćbyś całkiem był na dnie podniesiesz się.

Choćbyś wyparł się swych korzeni, bogów swych;
spotkasz ludzi co, pokażą drogę ci.

II. Z głodu który zjada sny, z gęstych obojętnych dni,
Nawet z dna, co nie ma dna potrafisz wstać.
Choćbyś ogień w sobie zgniótł,
choćbyś zabił w sobie bunt,
jeśli iskrę wiary masz potrafisz wstać.

Wznieś serce nad zło,
znajdź drogę przez mrok,
wzleć ptakiem nad mgły,
w obłokach mieszka świt.

Choćbyś wyparł się swych korzeni, bogów swych;
spotkasz ludzi co, pokażą drogę ci.

Wznieś serce nad zło,
znajdź drogę przez mrok,
wzleć ptakiem nad mgły,
w obłokach mieszka świt.
